
  
    
      
    
  


  Strona tytułowa


  Maggie Cox


  W oliwnym gaju


  Tłu­ma­cze­nie:
Jo­an­na Ży­wi­na
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– Co masz na my­śli, mó­wiąc, że na­jem­ca po­trze­bu­je wię­cej cza­su? Chcesz po­wie­dzieć, że nie za­mie­rza pod­pi­sać umo­wy?

Ba­stian Car­re­ra nie mógł uwie­rzyć w to, co sły­szy. Przez ostat­nie mie­sią­ce roz­ta­czał przed in­we­sto­ra­mi baj­ko­we wi­zje, któ­re mia­ły zwięk­szyć w ich oczach war­tość jego ro­dzin­nej fir­my, zaj­mu­ją­cej się pro­duk­cją or­ga­nicz­nej oli­wy z oli­wek. Po­ju­trze za­mie­rzał wy­je­chać z kra­ju, wró­cić na chwi­lę do Włoch, a po­tem ru­szyć do Bra­zy­lii.

Miał tam za­pla­no­wa­ną se­rię wy­kła­dów. Ro­dzin­na fir­ma była li­de­rem na ryn­ku i wie­le osób chcia­ło wie­dzieć, w czym tkwił ich suk­ces. Ro­dzin­ny biz­nes kwitł od po­ko­leń, ro­dzi­na Car­re­ra była za­moż­na, więc Ba­stian mógł so­bie po­zwo­lić na bez­tro­skie ży­cie, ko­rzy­sta­jąc z pie­nię­dzy ro­dzi­ców, on jed­nak nie spo­czy­wał na lau­rach – za­mie­rzał brać czyn­ny udział w roz­wo­ju fir­my.

Smu­tek na ogo­rza­łej, po­kry­tej sia­tecz­ką zmarsz­czek twa­rzy ojca za­nie­po­ko­ił go. Męż­czy­zna był wy­raź­nie zmar­twio­ny, że nie miał dla syna lep­szych wia­do­mo­ści.

Ba­stian wrę­czył nie­daw­no lo­ka­to­rom ka­mien­nych do­mów, któ­rych był wła­ści­cie­lem, in­for­ma­cję o tym, że mają opu­ścić lo­ka­le, po­nie­waż zie­mia ma zo­stać za­mie­nio­na na pola upraw­ne. Taka kon­wer­sja trwa­ła zwy­kle oko­ło trzech lat, fir­ma pla­no­wa­ła zwięk­szyć pro­duk­cję or­ga­nicz­nej oli­wy, więc po­trze­bo­wa­li wię­cej grun­tu pod pola upraw­ne. Ich ro­dzi­na ugrun­to­wa­ła so­bie po­zy­cję jed­ne­go z naj­lep­szych pro­du­cen­tów oli­wy, ale ni­g­dy nie cho­dzi­ło tu tyl­ko o pie­nią­dze. Za­ło­że­niem fir­my było do­star­cza­nie lu­dziom naj­lep­szych pro­duk­tów, a Ba­stian ro­bił wszyst­ko, żeby wpro­wa­dzić nowe ulep­sze­nia.

Oj­ciec wes­tchnął.

– Nie… nie do koń­ca od­ma­wia, ale…

– Da­łeś jej ja­sno do zro­zu­mie­nia, że nie ma wy­bo­ru? Po­trze­bu­je­my tej zie­mi pod pola upraw­ne.

Al­ber­to Car­re­ra wzru­szył ra­mio­na­mi, czer­wie­niąc się lek­ko.

– Tak. Ale ta ko­bie­ta nie chce odejść. Nie­daw­no się roz­wio­dła i ma­rzy o tym, żeby znów za­cząć pra­co­wać. Świa­tło w wio­sce jest ide­al­ne, to do­sko­na­łe miej­sce do pra­cy. Usta­wi­ła szta­lu­gi na pod­da­szu.

– A kto to w ogó­le jest? Ja­kaś stu­dent­ka ma­lar­stwa, mi­ło­śnicz­ka sztu­ki? – jęk­nął syn, a w jego gło­sie nie sły­chać było na­wet cie­nia współ­czu­cia.

– Nic z tych rze­czy. Lily jest ilu­stra­tor­ką ksią­żek dla dzie­ci i mówi, że ma pra­wo tu zo­stać, po­nie­waż pod­pi­sa­ła umo­wę na dwa lata, a mi­nę­ło za­le­d­wie sześć mie­się­cy.

Ba­stian skrzy­wił się i za­klął siar­czy­ście. Po­mi­mo gry­ma­su gnie­wu trze­ba przy­znać, że był bar­dzo przy­stoj­ny – wy­so­ki, po­staw­ny i nie­zwy­kłej uro­dy. Al­ber­to czę­sto opo­wia­dał lu­dziom, że uro­dę syn odzie­dzi­czył po mat­ce, któ­ra była wy­jąt­ko­wo pięk­ną ko­bie­tą. Ba­stian był je­dy­ną furt­ką do prze­szło­ści, wspo­mnie­niem po An­na­li­sie, cu­dow­nej dziew­czy­nie, dla któ­rej Al­ber­to stra­cił gło­wę lata temu, i któ­rą los tak szyb­ko mu ode­brał – zmar­ła, wy­da­jąc na świat je­dy­ne­go syna.

– Za­ofe­ro­wa­łeś tej ko­bie­cie re­kom­pen­sa­tę, o któ­rej roz­ma­wia­li­śmy? Po­wie­dzia­łeś jej, że znaj­dzie­my jej od­po­wied­nie lo­kum?

– Tak, synu. Od­nio­słem jed­nak wra­że­nie, że nie bę­dzie ła­two ją prze­ko­nać. W su­mie wca­le się jej nie dzi­wię.

– Co masz na my­śli? – Ba­stian spoj­rzał na ojca z iry­ta­cją, a w jego czar­nych oczach za­pa­lił się nie­bez­piecz­ny pło­mień. – Rzu­ci­ła na cie­bie ja­kiś urok? Za dwa dni wy­jeż­dżam w in­te­re­sach i do tego cza­su mu­szę mieć pew­ność, że wszyst­ko jest za­pię­te na ostat­ni gu­zik. Nie­waż­ne… Sam z nią po­roz­ma­wiam.

Wy­szedł z domu ro­dzin­ne­go i ode­tchnął. Był wście­kły na tę ko­bie­tę – ośmie­li­ła się ma­ni­pu­lo­wać jego oj­cem. Co za bez­czel­ność! Wy­ko­rzy­sta­ła nie­obec­ność Ba­stia­na i po­sta­no­wi­ła uro­bić Al­ber­ta! Już on jej wy­tłu­ma­czy, kto tu rzą­dzi.

W dro­dze do ka­mien­ne­go dom­ku, wy­bu­do­wa­ne­go przez jego przod­ków, roz­my­ślał o jego upar­tej miesz­kan­ce.

Nie znał jej, nie wi­dział jej ni­g­dy na oczy – te spra­wy zo­sta­wiał ojcu.

Rok temu Al­ber­to miał atak ser­ca i Ba­stian pil­no­wał, żeby oj­ciec się oszczę­dzał. Mie­li za­ufa­nych pra­cow­ni­ków, któ­rzy trosz­czy­li się o zie­mię i do­glą­da­li plan­ta­cji oliw­nej; Ba­stian sam czę­sto po­ma­gał, uwiel­biał pra­cę fi­zycz­ną i bli­ski kon­takt z zie­mią.

Oj­ciec nie na­rze­kał za bar­dzo na nowe obo­wiąz­ki i Ba­stian po­dej­rze­wał, że sam zda­wał so­bie spra­wę z upły­wa­ją­ce­go cza­su. Całe ży­cie cięż­ko pra­co­wał, a atak ser­ca bar­dzo go prze­stra­szył…

Do­tarł do nie­wiel­kie­go dom­ku, skry­te­go w cie­niu drzew oliw­nych, i szyb­ko po­ko­nał wą­skie ka­mien­ne schod­ki. Przy­sta­nął na chwi­lę, spoj­rzał na dwa bal­ko­ni­ki o że­la­znych ba­lu­stra­dach, spo­mię­dzy któ­rych wy­le­wa­ły się pur­pu­ro­we pąki won­nych bu­gen­wil­li, i ode­tchnął głę­bo­ko, roz­ko­szu­jąc się ich słod­kim za­pa­chem.

Na­pię­cie po­wo­li ustę­po­wa­ło. Do­brze było być w domu, choć­by na chwi­lę.

Przy­po­mniał so­bie jed­nak po­wód wi­zy­ty i za­pu­kał gwał­tow­nie do drzwi. Od razu musi po­ka­zać, kto roz­da­je kar­ty w tej roz­gryw­ce. Nie za­mie­rzał jej ni­cze­go uła­twiać.

Drzwi się otwo­rzy­ły i sta­nął twa­rzą w twarz z zie­lo­no­oką pięk­no­ścią, bosą, z roz­wia­ny­mi wło­sa­mi, ubra­ną w ko­lo­ro­wą su­kien­kę bez rę­ka­wów, któ­ra pod­kre­śla­ła kru­chą, de­li­kat­ną syl­wet­kę – spo­koj­nie mo­gła być ba­let­ni­cą. Miał wra­że­nie, że na­gle wszyst­kie jego pla­ny spa­li­ły na pa­new­ce…

– W czym mogę po­móc? – spy­ta­ła, a jej ślicz­ne usta nie mo­gły się zde­cy­do­wać, czy pora na uśmiech.

Od cze­go po­wi­nien za­cząć? Na­gle ogar­nę­ło go po­żą­da­nie, pra­gnie­nie tak sil­ne, że nie mógł wy­du­sić z sie­bie sło­wa. Miał wra­że­nie, że ogień tra­wi go od środ­ka i oba­wiał się, że spło­nie…

Z tru­dem po­zbie­rał my­śli i po­wie­dział:

– Si­gno­ra Ale­xan­der? Je­stem Ba­stian Car­re­ra… wła­ści­ciel tego domu.

– Czy­li jest pan sy­nem Al­ber­ta?

Te­raz się uśmiech­nę­ła. Czy ja­ka­kol­wiek ko­bie­ta po­tra­fi­ła się oprzeć uro­ko­wi jego ojca? Ba­stian nie mógł uwie­rzyć, że sto­ją­ca przed nim dziew­czy­na była roz­wód­ką. Było w niej coś tak nie­win­ne­go… jak­by dzie­wi­cze­go.

– Zga­dza się. Czy mogę wejść? Chciał­bym za­mie­nić z pa­nią sło­wo.

Wie­dział, że za­brzmia­ło to dość chłod­no. Przy­szedł tu­taj, żeby wy­po­wie­dzieć jej umo­wę naj­mu, nie­za­leż­nie od tego, jak była atrak­cyj­na. Biz­nes to biz­nes, nie za­mie­rzał kie­ro­wać się w in­te­re­sach wła­snym li­bi­do…

– Chodź­my do sa­lo­nu, tam bę­dzie­my mo­gli po­roz­ma­wiać – za­pro­po­no­wa­ła – ale może naj­pierw za­pro­po­nu­ję coś do pi­cia?

– Nie trze­ba. Wo­lał­bym przejść do rze­czy.

Lily Ale­xan­der po­pro­wa­dzi­ła go do sa­lo­nu. Mu­sia­ła przy­znać, że przy­stoj­ny Włoch przy­pra­wił ją o nie­co szyb­sze bi­cie ser­ca.

Mło­dy Car­re­ra wy­da­wał się tro­chę po­nu­ry, ale nikt nie za­prze­czy, że był na­praw­dę przy­stoj­ny… Ciem­ne wło­sy opa­da­ły na ra­mio­na, miał moc­ne ko­ści po­licz­ko­we i uwo­dzi­ciel­skie brą­zo­we oczy, w któ­rych chy­ba każ­da ko­bie­ta chęt­nie by uto­nę­ła… Bia­ła ko­szu­la i ja­sne dżin­sy pod­kre­śla­ły jego szczu­płą, wy­spor­to­wa­ną syl­wet­kę. Była pew­na, że nie mu­siał się dłu­go za­sta­na­wiać nad stro­jem; we wszyst­kim wy­glą­dał zna­ko­mi­cie.

Zła­pa­ła się na tym, że od daw­na nie pa­trzy­ła na żad­ne­go męż­czy­znę w ten spo­sób – z lek­ką tę­sk­no­tą. W koń­cu spę­dzi­ła tro­chę cza­su z mę­żem, któ­re­go kon­takt fi­zycz­ny w ogó­le nie in­te­re­so­wał. Tak czy ina­czej, nie za­mie­rza­ła dać się oma­mić tym uczu­ciom – jej ce­lem było po­zo­sta­nie w wy­naj­mo­wa­nym dom­ku. Przy­jazd tu­taj po­zwo­lił jej od­zy­skać wol­ność i był prze­pust­ką do lep­sze­go ży­cia.

Za­wsze cie­szy­ła się, że może za­ra­biać na swo­ich ry­sun­kach, choć jej pra­ca ba­wi­ła prag­ma­tycz­ne­go i twar­do stą­pa­ją­ce­go po zie­mi by­łe­go męża.

– Na­praw­dę nie ro­zu­miem, dla­cze­go tak się upie­rasz przy tych ry­sun­kach, sko­ro mo­gła­byś mieć dużo le­piej płat­ną pra­cę – po­wta­rzał na każ­dym kro­ku.

Marc po­świę­cił ży­cie ka­rie­rze fi­nan­so­wej w City i pie­nią­dze były dla nie­go war­to­ścią nad­rzęd­ną. Lily po­win­na się wcze­śniej zo­rien­to­wać, jak róż­ne mają prio­ry­te­ty, ale chęć sta­bi­li­za­cji i spo­ko­ju u boku do­brze sy­tu­owa­ne­go męż­czy­zny wy­wio­dła ją w pole. To praw­da, Marc był przy­stoj­ny, bły­sko­tli­wy i in­te­li­gent­ny. Gdy za­czę­li się spo­ty­kać, wciąż po­wta­rzał, jak do­brze się czu­je w jej to­wa­rzy­stwie i że ni­g­dy nie po­znał ta­kiej ko­bie­ty. Uczu­cie przy­jaź­ni nie prze­ro­dzi­ło się jed­nak w po­żą­da­nie.

W pew­nym mo­men­cie w ogó­le zwąt­pi­ła, czy jest zdol­na do więk­szych unie­sień.

Choć na po­cząt­ku wszyst­ko za­po­wia­da­ło się do­brze, to ta zna­jo­mość zde­cy­do­wa­nie nie po­win­na skoń­czyć się na ślub­nym ko­bier­cu. Po ślu­bie ich zwią­zek za­czął się psuć, a Lily mia­ła do­syć pre­ten­sjo­nal­ne­go i sno­bi­stycz­ne­go lon­dyń­skie­go świat­ka, w któ­rym ob­ra­cał się jej mąż. Nie była w sta­nie do­ga­dać się z jego zna­jo­my­mi, dla któ­rych naj­waż­niej­sze były pie­nią­dze i do­bra ma­te­rial­ne.

Nie o ta­kim ży­ciu ma­rzy­ła; roz­wód oka­zał się nie­unik­nio­ny. Gdy rok temu w koń­cu było po wszyst­kim, obie­ca­ła so­bie, że już ni­g­dy nie zro­bi ni­cze­go rów­nie głu­pie­go. Na­stęp­nym ra­zem bę­dzie dużo ostroż­niej­sza.

Mia­ła oszczęd­no­ści, a poza tym mo­gła wró­cić do pra­cy; dzię­ki temu nie bę­dzie mu­sia­ła po­le­gać na ali­men­tach, choć Marc na­le­gał, żeby przy­ję­ła czek na cał­kiem oka­za­łą sumę – na nowy po­czą­tek. Za­le­ża­ło mu na tym, żeby ich sto­sun­ki po­zo­sta­ły przy­ja­ciel­skie.

Sta­ra, uro­kli­wa wło­ska chat­ka była miej­scem, ja­kie­go szu­ka­ła – ide­al­nym na pra­cę nad nową książ­ką. Mia­ła na­dzie­ję, że dzię­ki no­we­mu oto­cze­niu uda jej się od­zy­skać wia­rę i pew­ność sie­bie, za­chwia­ne po mał­żeń­stwie z męż­czy­zną, któ­ry ni­g­dy jej nie po­żą­dał.

Może po pro­stu nie mia­ła w so­bie tego cze­goś?

– Może usią­dzie­my? – za­pro­po­no­wa­ła, wska­zu­jąc na tro­chę zu­ży­tą sofę ko­lo­ru wina. Sama usia­dła w fo­te­lu obi­tym per­ka­lem.

Ba­stian przy­siadł na ka­na­pie i Lily mia­ła wra­że­nie, że był go­to­wy w każ­dej chwi­li ze­rwać się na rów­ne nogi. Naj­wy­raź­niej ten męż­czy­zna nie po­tra­fił się od­prę­żyć. Wie­dzia­ła, że chciał jak naj­szyb­ciej przejść do rze­czy i mia­ła na­dzie­ję, że jego znie­cier­pli­wie­nie nie wy­trą­ci jej z rów­no­wa­gi.

– Dwa ty­go­dnie temu otrzy­ma­ła pani wy­po­wie­dze­nie umo­wy naj­mu, praw­da? – za­czął.

– Zga­dza się. Po­in­for­mo­wa­no mnie, że po­trze­bu­je­cie tej zie­mi pod upra­wę.

– Oj­ciec po­wie­dział mi dzi­siaj, że zmie­ni­ła pani zda­nie co do wy­pro­wadz­ki.

– Od po­cząt­ku nie zga­dza­łam się na wy­po­wie­dze­nie i po­wie­dzia­łam mu o tym. Umo­wa naj­mu gwa­ran­tu­je mi dwa lata, a miesz­kam tu od sze­ściu mie­się­cy.

– Wiem o tym, si­gno­ra, ale mia­łem na­dzie­ję, że od­szko­do­wa­nie po­kry­je ewen­tu­al­ne nie­do­god­no­ści.

Lily wes­tchnę­ła i wy­pro­sto­wa­ła się.

– Nie cho­dzi o pie­nią­dze. Przy­wią­za­łam się do tego miej­sca. Od­na­la­złam tu in­spi­ra­cję, któ­rej od daw­na po­szu­ki­wa­łam.

Ba­stian uniósł brew i skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si.

– A gdzie in­dziej nie mo­gła jej pani od­na­leźć?

– Mia­łam trud­ny okres. Pod­ję­łam tro­chę złych de­cy­zji, a ży­cie po­to­czy­ło się ina­czej, niż tego ocze­ki­wa­łam. W kon­se­kwen­cji stra­ci­łam wia­rę we wła­sne moż­li­wo­ści.

Za­drża­ła lek­ko i przy­ci­snę­ła dło­nie do sie­bie, żeby po­wstrzy­mać ich drże­nie, ale wie­dział, że nie umknę­ło to uważ­nym oczom jej go­ścia. Dla­cze­go była z nim taka szcze­ra? Po­win­na po­my­śleć, za­nim coś po­wie! Te­raz on może wy­ko­rzy­stać jej sła­bość. Jego prze­ni­kli­we brą­zo­we oczy lu­stro­wa­ły ją i mia­ła wra­że­nie, że prze­szy­wa­ją ją na wy­lot.

– Ale praw­do­po­dob­nie wy­daw­cy na­dal chcą z pa­nią pra­co­wać?

– Tak. Two­rzę ilu­stra­cje do opo­wia­dań zna­ne­go au­to­ra ksią­żek dla dzie­ci i do tej pory nie mo­głam na­rze­kać. Książ­ki świet­nie się sprze­da­ją.

– Nie ma pani ocho­ty na­pi­sać cze­goś wła­sne­go i to zi­lu­stro­wać?

Za­baw­ne, że o to za­py­tał. To było jed­no z jej naj­skryt­szych ma­rzeń.

Ba­stian uśmiech­nął się i te­raz za­drża­ła z in­ne­go po­wo­du… Gdy­by pra­co­wał dla wy­wia­du, był­by w sta­nie zmu­sić do mó­wie­nia chy­ba każ­dą agent­kę.

– My­śla­łam o tym. Już na­pi­sa­łam kil­ka opo­wia­dań, ale… Cóż, nie jest to ła­twa bran­ża i trud­no się prze­bić.

– Więc le­piej trzy­mać się tego, co się zna?

– Nie o to mi cho­dzi­ło? – po­czu­ła, że się ru­mie­ni. – Uwa­żam, że le­piej sku­pić się na jed­nej rze­czy na­raz.

– Boi się pani ry­zy­ka, praw­da?

– Przy­szedł pan po­roz­ma­wiać o umo­wie naj­mu, si­gnor Car­re­ra… Może po­win­ni­śmy wró­cić do te­ma­tu? – sta­ra­ła się, żeby jej głos za­brzmiał ostro; nie mo­gła znieść my­śli, że przej­rzał ją na wy­lot i do­strzegł wszyst­kie sła­bo­ści.

Ba­stian z roz­ko­szą błą­dził wzro­kiem po jej uro­czej twa­rzy i na­gle zdał so­bie spra­wę, że za­ła­twie­nie tej spra­wy może się dla nie­go oka­zać trud­niej­sze, niż po­win­no. Za­sta­na­wiał się, co mia­ła na my­śli, mó­wiąc o trud­nym okre­sie i utra­cie wia­ry w sie­bie. Czy cho­dzi­ło o ża­ło­bę, a może do­cho­dzi­ła do zdro­wia po ja­kimś wy­pad­ku lub cho­ro­bie? Albo stra­ci­ła pie­nią­dze w ja­kiejś szem­ra­nej in­we­sty­cji?

Na­gle go oświe­ci­ło. Oj­ciec wspo­mi­nał, że nie­daw­no się roz­wio­dła. Naj­wy­raź­niej to nie­uda­ne mał­żeń­stwo pod­ko­pa­ło jej wia­rę w sie­bie. Pew­nie było jej jesz­cze trud­niej, je­śli ko­cha­ła tam­te­go męż­czy­znę. Ta myśl oka­za­ła się za­ska­ku­ją­co przy­kra, więc szyb­ko wró­cił do rze­czy.

– Bar­dzo do­brze. Nie­ste­ty mu­si­my od­zy­skać nie­ru­cho­mość jak naj­szyb­ciej i chęt­nie wy­na­gro­dzi­my pani nie­do­god­no­ści i ewen­tu­al­ne stra­ty. Je­ste­śmy skłon­ni po­szu­kać dla pani po­dob­ne­go miej­sca w oko­li­cy.

Lily po­tar­ła dłoń­mi ra­mio­na, jak­by było jej zim­no. Po­czuł, jak ser­ce za­czy­na mu bić moc­niej na myśl, co naj­le­piej mo­gło­by ją roz­grzać. Daw­no żad­na ko­bie­ta nie wzbu­dzi­ła w nim ta­kie­go po­żą­da­nia, a fakt, że pa­dło aku­rat na tę, był mu wy­jąt­ko­wo nie na rękę.

– Na­praw­dę my­śli pan, że zgo­dzę się odejść, ot tak? – za­py­ta­ła, za­kła­da­jąc za ucho pa­smo zło­tych wło­sów. – Mam swo­je pra­wa.

– Oczy­wi­ście. Dla­te­go też przy­go­to­wa­li­śmy dla pani bar­dzo do­brą ofer­tę. Nie zo­sta­wi­my pani na lo­dzie. – Ba­stian wziął głę­bo­ki od­dech; po­czuł lek­kie mdło­ści na myśl o tym, co za chwi­lę po­wie. – Oba­wiam się, że je­śli nie przy­sta­nie pani na na­szą umo­wę, bę­dzie­my mu­sie­li pa­nią eks­mi­to­wać.

Lily po­de­rwa­ła się z fo­te­la. Ba­si­tan wi­dział, że bro­da drża­ła jej lek­ko, a po­licz­ki się za­ró­żo­wi­ły.

Czuł się pod­le, że do­pro­wa­dził ją do ta­kie­go sta­nu. Ni­g­dy nie miał wy­rzu­tów su­mie­nia, je­śli cho­dzi o in­te­re­sy. Już daw­no się na­uczył, że nie da się wszyst­kim do­go­dzić, gdy się dąży do celu. Z ja­kie­goś po­wo­du nie chciał jej jed­nak za­wieźć.

– Na­praw­dę za­mier­za­cie to zro­bić? Uwa­ża pan, że to jest spra­wie­dli­we?

– Da­li­śmy pani znać dużo wcze­śniej – po­wie­dział, wsta­jąc. – Czy to nie wy­star­czy?

– Nie… nie wy­star­czy.

Lily za­mie­rza­ła mu po­ka­zać, że nie jest po­py­cha­dłem. Ba­stian Car­re­ra nie bę­dzie trak­to­wać jej jak kru­che­go ja­gniąt­ka, któ­re­go po­trze­by są bez zna­cze­nia – do­świad­czy­ła już tego ze stro­ny in­nych lu­dzi i nie za­mie­rza­ła dłu­żej to­le­ro­wać.

Po­wró­ci­ły wspo­mnie­nia z cza­sów szkol­nych, kie­dy wy­szy­dza­no ją, bo była nie­śmia­ła i za­gu­bio­na, nie chcia­ła na­le­żeć do żad­nej z grup i tym sa­mym sta­ła się ce­lem ata­ków naj­sil­niej­szych uczniów, któ­rzy znę­ca­li się nad nią. Ich okrut­ne żar­ty i pró­by wy­klu­cze­nia jej z ży­cia szko­ły spra­wi­ły, że czu­ła się jesz­cze bar­dziej od­izo­lo­wa­na i sa­mot­na niż w domu, któ­ry nie był prze­peł­nio­ny mi­ło­ścią i bli­sko­ścią. Tam­te prze­ży­cia spra­wi­ły jed­nak, że te­raz czu­ła pa­lą­cą po­trze­bę, żeby po­sta­wić się swo­je­mu na­jem­cy.

– Jak­by się pan czuł, gdy­by to pana wy­rzu­ca­no z domu, jak bez­u­ży­tecz­ny śmieć? Jak­by pana po­trze­by nie były waż­ne? – Głos drżał jej z gnie­wu. – Lu­dzie tacy jak ja w ogó­le się dla pana nie li­czą, do­pó­ki do­sta­je pan to, cze­go chce, praw­da?

– Co ma pani na my­śli?

– Do­brze pan wie, co. Jest pan prze­ko­na­ny, że moje in­te­re­sy nie są na­wet w po­ło­wie tak waż­ne, jak pań­skie. Je­stem zwy­kłą ko­bie­tą, któ­ra sta­ra się za­ro­bić na ży­cie naj­le­piej, jak po­tra­fi, i nie za­mie­rzam słu­chać roz­ka­zów czło­wie­ka, któ­ry czu­je się lep­szy tyl­ko dla­te­go, że odzie­dzi­czył zie­mię i ma­ją­tek i nie musi się mar­twić o tak pod­sta­wo­we spra­wy jak… dach nad gło­wą!

– My­śli pani, że nie do­ce­niam tego, co mam? Że uwa­żam, że to wszyst­ko mi się na­le­ży? – Ba­stian spoj­rzał na nią chłod­no. – Bar­dzo się pani myli. Pra­cu­ję tak samo cięż­ko, je­śli nie cię­żej od mo­ich pra­cow­ni­ków, po­nie­waż tego na­uczył mnie oj­ciec. Po­ka­zał mi, że suk­ces fir­my za­le­ży od suk­ce­sów pra­cu­ją­cych w niej lu­dzi, mu­si­my do­ce­niać pra­cow­ni­ków i po­ka­zy­wać im, jak waż­ny jest ich wkład w nasz wspól­ny suk­ces.

Pa­sja w jego gło­sie dała jej ja­sno do zro­zu­mie­nia, jak bar­dzo do­tknę­ła go jej uwa­ga. Wie­dzia­ła, że wy­glą­da­ło to tak, jak­by prze­ma­wia­ła przez nią za­wiść o jego suk­ces, a nie o to jej cho­dzi­ło. Chcia­ła je­dy­nie, żeby trak­to­wa­no ją z sza­cun­kiem.

– Nie to mia­łam na my­śli. Bar­dzo ce­nię cięż­ką pra­cę. Tyl­ko…

Sta­li te­raz twa­rzą w twarz i Lily z tru­dem sta­ra­ła się za­pa­no­wać nad sobą, choć jego bli­skość dzia­ła­ła na nią hip­no­ty­zu­ją­co.

– Nie może pan za­cze­kać z tą in­we­sty­cją? Przy­naj­mniej do cza­su wy­ga­śnię­cia mo­jej umo­wy naj­mu? Może cho­ciaż pan to prze­my­śli?

Od­dy­cha­ła z tru­dem, było bar­dzo go­rą­co i czu­ła, że za­czy­na­ła się po­cić – choć po­wo­dem była nie tyl­ko wy­so­ka tem­pe­ra­tu­ra…

Mil­czał, więc do­da­ła nie­zdar­nie:

– Na­praw­dę… wy­pro­wa­dził mnie pan z rów­no­wa­gi.

Uśmiech­nął się kwa­śno. Wście­kłość ustę­po­wa­ła cze­muś dużo bar­dziej nie­bez­piecz­ne­mu. Jego ciem­ne, urze­ka­ją­ce oczy były bez­czel­nie uwo­dzi­ciel­skie.

– Za­brzmia­ło to jak uwa­ga wy­po­wie­dzia­na do ko­chan­ka.

– O czym pan mówi?

Była zbyt po­ru­szo­na, żeby zro­zu­mieć na­głą zmia­nę te­ma­tu, choć w głę­bi du­szy wie­dzia­ła, o co cho­dzi. Na­pię­cie po­mię­dzy nimi były na­ma­cal­ne. Na­gle jego dłoń zna­la­zła się na jej szyi, przy­cią­gnął ją lek­ko do sie­bie. Nie było cza­su na my­śle­nie, opa­no­wa­ło ją pra­gnie­nie, by po­znać go z tej naj­bar­dziej in­tym­nej stro­ny, do­ty­kać go, sma­ko­wać, za­spo­ko­ić pa­lą­cy głód.

Po­ca­ło­wał ją za­chłan­nie i po­czu­ła, że krew za­czy­na gęst­nieć w jej ży­łach, za­mie­nia­jąc się w płyn­ną lawę. Po­ło­ży­ła drżą­ce dło­nie na jego ra­mio­nach, Ba­stian wy­szep­tał coś po wło­sku i po chwi­li po­czu­ła w ustach jego je­dwa­bi­sty ję­zyk. Jęk­nę­ła z roz­ko­szy. Po­ca­łun­ki były co­raz bar­dziej na­mięt­ne i mia­ła wra­że­nie, że z tej dro­gi nie ma już od­wro­tu…

Ugię­ły się pod nią ko­la­na, z tru­dem ła­pa­ła od­dech. Ba­stian in­stynk­tow­nie ob­jął ją w ta­lii, pod­niósł i ostroż­nie po­ło­żył na so­fie. Ser­ce Lily wa­li­ło jak osza­la­łe, ale ani przez chwi­lę nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że tego wła­śnie pra­gnie. Była jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. Pa­trzy­ła, jak po­spiesz­nie zdej­mu­je ko­szu­lę, i zo­ba­czy­ła jego gład­ką, mu­sku­lar­ną pierś, za­nim znów się do niej zbli­żył. Miał sil­ne ra­mio­na, czu­ła pod pal­ca­mi twar­de mię­śnie bi­cep­sów, a pierś po­kry­wa­ły kru­czo­czar­ne, krę­co­ne wło­sy. Brą­zo­we oczy o prze­szy­wa­ją­cym spoj­rze­niu i nie­zwy­kła cha­ry­zma spra­wia­ły, że nie moż­na mu się było oprzeć.

Zo­ba­czy­ła, że wy­cią­gnął coś z tyl­nej kie­sze­ni spodni i roz­piął roz­po­rek. Po­my­śla­ła, że to na pew­no za­bez­pie­cze­nie i sama po­win­na była o tym po­my­śleć – ale prze­cież nie mia­ła zbyt du­że­go do­świad­cze­nia w tym wzglę­dzie.

Po­ło­żył się na niej, przy­gnia­ta­jąc cię­ża­rem ide­al­ne­go cia­ła. Spoj­rza­ła w górę, nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku. Sło­wa jej umy­ka­ły, a czas za­trzy­mał się w miej­scu. Ba­stian ca­ło­wał jej usta, czo­ło, po­licz­ki i po­wie­ki, po­tem pod­cią­gnął jej su­kien­kę i za­czął pie­ścić jej drob­ne cia­ło. Jęk­nę­ła, gdy roz­piął jej kre­mo­wy sta­nik, uwal­nia­jąc drob­ne pier­si. Po­wie­trze mu­ska­ją­ce jej nagą skó­rę spra­wi­ło, że po­czu­ła się zu­peł­nie inną ko­bie­tą.

Lily ni­g­dy nie dzia­ła­ła tak im­pul­syw­nie; wie­dzia­ła, że tyl­ko wy­jąt­ko­wy męż­czy­zna był­by w sta­nie roz­bu­dzić w niej na­mięt­ność – taki, któ­ry nie bę­dzie się bał wyjść na­prze­ciw wła­snym pra­gnie­niom.

Ba­stian schy­lił się i wziął do ust jej na­brzmia­ły su­tek. Do­tyk jego zę­bów na wraż­li­wej skó­rze był naj­in­ten­syw­niej­szą mie­szan­ką roz­ko­szy i bólu, ja­kiej kie­dy­kol­wiek za­zna­ła, i ma­rzy­ła, żeby to się ni­g­dy nie skoń­czy­ło.

Uniósł gło­wę, a pu­kiel wło­sów opadł mu na czo­ło. Pa­trząc jej w oczy, spy­tał ochry­płym gło­sem:

– Czy mogę cię wziąć, si­gno­ra?

– Tak… och tak… – jęk­nę­ła.

Zsu­nął jej majt­ki, po­ło­żył dło­nie na jej udach, roz­su­wa­jąc je, i już po chwi­li wszedł w nią głę­bo­ko. Chwi­lo­wy ból spra­wił, że stra­ci­ła dech, ale już po chwi­li dys­kom­fort mi­nął. Mia­ła wra­że­nie, że cze­ka­ła na nie­go całe ży­cie. Był twar­dy i go­rą­cy, ide­al­ny – ale do koń­ca zda­ła so­bie z tego spra­wę do­pie­ro, gdy w nią wszedł.

Nie­zwy­kłość i zło­żo­ność tego do­zna­nia za­sko­czy­ły ją.

Ba­stian rów­nież był po­ru­szo­ny. Pa­trzył na nią, nie mo­gąc uwie­rzyć w to, co się dzie­je.

– Sei in­cre­di­ble – wy­szep­tał.

Ich cia­ła za­czę­ły się po­ru­szać w pra­daw­nym ryt­mie ko­chan­ków, a Lily in­stynk­tow­nie oplo­tła szczu­pły­mi no­ga­mi jego cia­ło, żeby le­piej się z nim ze­spo­lić. Żad­nym wąt­pli­wo­ści czy wy­rzu­tów su­mie­nia. Jak mo­gła­by ża­ło­wać cze­goś tak cu­dow­ne­go?

Ba­stian ni­g­dy nie był tak pod­nie­co­ny i ni­ko­go tak nie pra­gnął; drwił z ojca, że Lily chy­ba rzu­ci­ła na nie­go urok, a te­raz zro­bi­ła z nim do­kład­nie to samo.

Była nie­zwy­kła i za­chwy­ca­ją­ca, z jej mięk­ką gład­ką skó­rą, dłu­gi­mi rzę­sa­mi oka­la­ją­cy­mi roz­pa­lo­ne po­żą­da­niem oczy. Była tak cia­sna – na po­cząt­ku zbyt cia­sna. Za­sko­czy­ło go to. Może po­ży­cie z by­łym mę­żem nie ukła­da­ło się naj­le­piej.

Za­trzy­mał się na chwi­lę, gdy do­szła – żeby mo­gła w peł­ni do­świad­czyć roz­ko­szy; miał wra­że­nie, że była zu­peł­nie oszo­ło­mio­na tym do­zna­niem, jak­by ni­g­dy wcze­śniej tego nie prze­ży­ła.

Ba­stian mu­siał przy­znać, że ta myśl na­peł­ni­ła go dumą. Cu­dow­ne jęki roz­ko­szy, do któ­rej ją do­pro­wa­dził, roz­bu­dzi­ła w nim jesz­cze więk­szą żą­dzą. Za­po­mniał o ca­łym świe­cie, po­grą­ża­jąc się we wszech­ogar­nia­ją­cej roz­ko­szy.

– Spójrz na mnie – po­wie­dział.

Lily po­słu­cha­ła, jej zie­lo­ne oczy lśni­ły jak szla­chet­ne ka­mie­nie, a pięk­ne zło­te wło­sy roz­sy­pa­ły się na po­dusz­ce. Wcho­dził w nią co­raz moc­niej i za­chłan­niej, a gdy jęk­nął z roz­ko­szy, przy­tu­li­ła go do sie­bie jesz­cze moc­niej.

Osią­gnąw­szy speł­nie­nie, opadł na nią. Mu­siał przy­znać, że był to naj­lep­szy seks w jego ży­ciu. Do­pie­ro się po­zna­li, ale więź po­mię­dzy nimi była nie­zwy­kła.

Gdy uniósł gło­wę, żeby na nią spoj­rzeć, zo­ba­czył, że jej oczy wy­peł­ni­ły się łza­mi. Był zszo­ko­wa­ny; co to mo­gło ozna­czać?

Pod­niósł się ostroż­nie i przy­cią­gnął ją do sie­bie. Ich ser­ca wa­li­ły jak osza­la­łe.

– Dla­cze­go pła­czesz, mia do­lce? Czy zro­bi­łem coś nie tak? – za­py­tał ostroż­nie, z lek­kim nie­po­ko­jem.

– Nie, to nie tak… Nie wiem, dla­cze­go pła­czę.

Jej ci­chy szept był ni­czym naj­lżej­sza piesz­czo­ta; unio­sła dłoń i do­tknę­ła jego po­licz­ka. Nie mógł się po­wstrzy­mać, ujął jej rękę i przy­ci­snął usta do wnę­trza dło­ni, jak­by była naj­cen­niej­szym skar­bem.

Co się z nim dzia­ło? Cał­kiem stra­cił nad sobą kon­tro­lę i to go za­nie­po­ko­iło. Ogień pło­ną­cy w jej oczach roz­pa­lił w nim na­mięt­ność, o któ­rej ist­nie­niu nie miał po­ję­cia…
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